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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Z B e r l i n a  donoszą, ze rodzina książąt mcklemburskich odbyła radę 

familijną z książętami pruskimi krwi królewskiej i że jeden z książąt meklem- 
burskich udał się natychmiast do F rancji ,  aby nieść pomoc ksieżuie orleań­
skiej i jej dzieciom.

Zdaje się, że now y rząd francuzki przybiera takie zasady, że Franeya 
nie będzie wcale myślała o zabieraniu cudzych posiadłości, ale, że przez 
wewnętrzne urządzenie swych stosunków, będzie dążyja jedynie-dlo tego, 
aby uszczęśliwić swoich obywateli.

Rząd angielski jak widać będzie się względem Francyi trzymał jak naj­
ściślej tej rady U o b d e n a ,  że Anglicy powinni z całym światem handlować 
a z nikiem nie wojować. Postępowanie to A nglików , nada całkiem inny, 
kierunek wszelkim zamiarom drugich mocarstw europejskich.

WIADOMOŚCI Z . U IIAMCZM'.
F r a n e y a .

P a r y ż ,  d. I, Marca. — Monitor ogłasza następujące rozporządzenie: 
rząd tymczasowy oświadcza, że każdy now y systcinat polityczny powinien 
się objawiać przez nowy systemat k redytow y i podatkowy.; jedno z naj- 
pierwszych praw, które należy przedłożyć zgromadzeniu narodow em u, jest 
now y budżet, w którym rząd tymczasowy złoży życzenia, które podziela, 
a w szczególności owe życzenia, które dotyczą podatków niestałych , akcyzy, 
stempla od prassy peryodycznej i innych nakładów, które zapewniają u trzy­
manie życia ludu i są wyrazem myśli. Uważam przy tein za najściślejszy 
obowiązek przypomnieć obywatelom, że każdy systemat podatkowy nie 
należy do attrybucyi rządu tymczasowego, ale do deputowanych całego 
narodu, którzy o tem wyrzekną swe wszechwładne zdanie, a każde inne po­
stępowanie byłoby uzurpacyą.; przeto wystawionoby na niebezpieczeństwo 
najważniejsze gałęzie s łużby , że ani myślić nie można o stawianiu czoła 
w ypadkom , których świadkiem byłaby Franeya i Europa. Z tych powo 
dów rosporządza rząd tymczasowy: art. J .  wszystkie podatki jak dotąd,
będą pobierane bez w y ją tku ; art. 2 . dobrzy obywatele wzywają się do 
opłacania swych podatków bez odwłaczania; art. 3.  rząd tymczasowy obo- 
więzuje się przedłożyć zgromadzeniu narodowemu budżet, w którym poda­
tek od peryodycznej prassy, akcyzy i od soli znajdować się nie będzie 
i prawo, w którem systemat podatków niestałych zupełnie będzie zmie­
niony.

Inoe postanowienie rządu tymczasowego brzmi jak następuje: Rząd
tymczasowy zważywszy, że równość jest jedną z trzech wielkich zasad 
rzeczypospoiitćj francuzkićj i powinna natychmiast być zastosowaną, stano­
w i :  wszystkie szlacheckie ty tu ły  znoszą się; kwalifikacje z niemi powią­
zane, zakazują się; nie mogą być publicznie używane i w żadnym akcie 
publicznym zamieszczane.

Postanowieniem rządu tymczasowego został naczelny wódz Algiery i, 
dotychczasowy marechal de Camp Cavaignac, zamianowany jenerałem dy- 
wi/yi.

Dalszein postanowicnim rozwiązaną została dotychczasowa rada muni­
cypalna Paryża.

Z rozporządzenia rządu nie wolno pod ciężką karą drukować plakatów 
bez zamieszczenia na nich nazwiska drukarza.

R ząd  tymczasowy dziękuje w imieniu rzeczypospoiitćj szkole politech­
nicznej , za usługi niesione podczas rewolucyi sprawie ojczyzny.

Rząd tymczasowy oświadczył swe zadowolenie arcybiskupowi paryz- 
kiemu i księdzu Lacordaire kaznodziei, z powodu roztropnego brania się 
i wspierania rządu repoblikańskiego.

Lamennais w yd aje od czterech dni n o w y  dziennik pod tytułem  »Lę

pearple Constituant,* który zapewne jest najlepszym z dzienników rewolu- 
cyjnych. Dzisiejszy numer zawiera a r tykuł o zgorszeniu, z powodu na­
głego przywiązania, jakie okazują wszyscy dobrzy przyjaciele dawnego 
rządu, do teraźniejszej rzeczypospoiitćj. Jest w tem coś tak obrażającego 
w postępowaniu tych ludzi,  że w interessie Francyi i młodej rzeczypospo- 
Iitej życzymy naw e t,  ażeby dobrzy przyjaciele dawnego rządu więcej po­
siadali wstydu w oczach. Pismo Lamennego nawet .widzi, niebezpieczeń­
stwo zagrażające rzeczypospoiitćj,  z powodu tych nowych przyjaciół. Na­
potykamy ich wszędzie, powiada Peuple Constitnant, a nawet na progach 
nowego rządu ,  nasz patryotyzm nie raz musiał przechodzić po ich in try­
gach, celem dopełnienia obowiązków. Nie trzeba się łudzić tym prawdzi­
wie tragicznym charakterem. Najmniej wpraw ne oko bez pracy obaczy, 
jak  wiele fałszu się znajduje w tej niespodziewanej przychylności, która 
się w szeregi rzeczypospoiitćj wciska. T e  oświadczenia potułności, które 
witają rząd nowy w jego początkach, nie są wyrazem uczuć dla rzeczypo- 
społitćj i jej zasad; witają oni nowo narodzoną władzę, jako pewien ro­
dzaj opiekuńczej policyi. T a  potulność nie wymaga żadnych ofiar i daje 
stronnictwom dosyć czasu, do organizowania się w ciemnościach, ażeby 
de.^ść.do. panowania. Jest to ochjona przeciw burzy, wypoczywają pod 
nią przez czas niejaki, aby ją  pote'm zapalić. — Niech nas nikt hie‘ oska­
r ż a , że chcemy wyłączać obywateli od ognisk ojczystych tych , co przeciw 
wolności mniej więcej zawinili. Porządek społeczny, który staramy sig 
zaprowadzić, powinien nawet ciągnąć korzyści z nieprzyjaciół. Ale nio 
chcemy, ażeby się do przybytku (sanctuaire) rzeczypospoiitćj dostali. Mogą 
pozostać jej gośćmi, jeżeli tego sobie życzą, czein już  są obecnie, ale nie 
pozwólmy, aby byli jej panami. Skargi te są powszechne ale i usprawie­
dliwione. —  W  tera samem piśmie zamieszczony jest ar tykuł do robotni­
ków. W  nim ostrzega współpracownik Lamennego pan August Barbet 
przed systematem organizacyi pracy, który  przywięzuje osobę do machiny 
państwa, jak instytucye wojskowe. Naprzód powinui robotnicy zaprze­
stać na tein, że robotę dzienną zmniejszą do godzin JO ; powinni apelo­
wać do zgromadzenia narodowego, w którem brać będą udział przez de­
putowanych i oczekiwać od tiiego u s t a n o w i e n i a  organizacyi k redyt 
i pracy. Barbet zdaje się nawet w i ę c e j  p r z y w i ę z y  w a ć  do  o r g a n i -  
z a c y i  k r e d y t u ,  n i ż  d o o r g a  n i za  c y  i p r a  cy. Mówi dalej: za p o ­
mocą kredytu może robotnik zaopatrzyć się w potrzebne narzędzia do pro- 
dukcyi wyrobów, za pomocą kredytu może więc pracować i wymieniać 
swe wyroby. Bez kredytu wpadnie w ręce lichwiarzy, którzy pracę rąk 
wyssają i przeszkodzą mu wyżywić siebie i swoich.

Ż ą d a n i a  l u d u .  Następujące są żądania l udu,  nad któremi wczora 
na publicznera posiedzeniu rozprawiano i po przyjęciu ich przesłano rządo­
wi tymczasowemu:

1. Prawo pracy. Państwo musi każdemu obywatelowi niezatrudnioue- » 
mu prywatnym przemysłem naznaczyć minimum pracy i zarobku.

2. Utrzymywanie inwalidów, k tórzy stargali swe siły w pracy.
3. Zagrodzenie powrotu despotyzmowi przez zmianę armii na pułki 

wyrobnicze, które broniąc granic k ra ju ,  wykonywać będą wszystkie wiel­
kie i publiczne roboty.

4. Równe dla wszystkich wychowanie bezpłatne i do którego w szyscy  
są obowiązani.

5. Kassy oszczędności przez lud administrowane, jako kapitał zarob­
kowy dla przemysłu.

6. Reforma całego wymiaru sprawiedliwości. W e  wszystkiein sądy 
przysięgłych.

7. Nieograniczona wolność myślenia i prassy.
8. Podatki stopniowane.
9- Stosunkowe podatki według liczby zatrudnianych robotników i machin. 

10 .  Podział zysku pomiędzy kapitałem a pracą.
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1 1 .  Poda tek  od zbytków,
1 2 .  P r a w o  o g ó ln y ch  w y b o r ó w ,
1 3 .  Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  z 1 0 0 0  c z ł o n k ó w ,  z p e n s y ą  dla w s z y s t ­

k i c h  i co r o k  na  n o w o  w y b i e r a n e .
1 4 .  Ogólne  u z br o j e n i e  l udu .
L u d w i k  Bl anc  na p i sa ł  do  R o t h s c h i l d a :  P a r y ż ,  2 9 .  L u te g o .  — Mój  

P a n i e !  O d d a n o  mi  w  tćj  c h w i l i  p lak a t  d r u k o w a n y ,  k t ó r y  z a w i e r a  co n a ­
s t ę pu je  : 1 )  c h w y c i ć  się  n a l e ż y  w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w  celem z a t r z y m a n i a  w  Pa  
r y ż u  i F r a n c y i  k a p i t a ł ó w ; 2 )  d om  R o t h s c h i l d a  i p i e r w s z y c h  b a n k i e r ó w  od ­
d ać  p o d  s t r aż  ś c i s ł ą ; 3 )  r o z k az a ć  d o m o w i  R o t h sc h i l d  zal iczenie k a p i t a łó w 
dl a  r z e c z y p o s p o l i t e j  na  p o k r y c i e  p i e r w s z y c h  p o t r z e b  l u d u  i t. d. O g ł o s z e ­
n i e  t ó  nos i  mó j  p od pi s .  P o s p i e s z a m  z u w i a d o m i e n i e m  p a n a ,  że n a d u ż y t o  
bezcze lnie  m o j e g o  n a z w i s k a .  R z ą d  t y m c z a s o w y  c h w y c i ł  się ś r o d k ó w  ce­
lem p r z e s z k o d z e n i a  o g ł a s z a ć ,  k t ó r e  nie  d a j ą  r ę k o j m i  o so b i s t y ch .

L u d w i k  Blanc.
Rz e c z p o s p o l i t a  ma  obecnie  do  r o z p o r z ą d z e n i a  p r ze s z ł o  1 3 5  mi l i onów 

f r a n k ó w  w  b a n k u  a  5 5  mil .  w  s k a r b i e ,  w  ogól e  w i ęc  p r z y s z ł o  1 9 0  mil.
A r c y b i s k u p  P a r y ż a  w e z w a ł  d u c h o w n y c h  w s w e j  a r c h i d y e c e z y i , ażeby 

by l i  p o s ł u s z n y m i  r o z k a z o m  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o  i na  k ośc i ołach  k o l o r y  r ze ­

c z y p o s p o l i t e j  zawi es i ć .
P r z e ł o ż e n i  i c z ł o n k o w i e  s t a n u  a d w o k a t ó w ,  n a  z g r o m a d z e n i u  w c z o r a j  o d ­

b y t e m  p o s t a no wi l i  u r o c z y ś c i e  p r z y s t ą p i ć  do  n o w e j  f o r m y  r z ą d u  i cala  rada 
u d a ł a  się  n a t y c h m i a s t  n a  r a t u s z ,  do  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o .

W c z o r a  p r z y b y ł a  d c p u t a c y a  W ł o c h ó w ,  m ie s z k a j ą c y c h  w  P a r y ż u  na 
r a t u s z ,  cclein z ł oż en i a  p o w i n s z o w a n i a  szczęścia r z ą d o w i  t y m c z a s o w e m u  
i  o św i a d c z e n i a  si lnej  n a d z i e i ,  że W ł o c h y  na  w z ó r  F r a n c y i  o g ł o sz ą  rzpl t ą .

W e d ł u g  C o n s t i t u t i o n n e l a  p ł a c o n o  za 1 0 9 0  fr.  ażio w p i e r w s z y c h  dniach 
r e w o l u c y i  n a p r z ó d  1 0 0 ,  p o t e m  8 0 ,  6 0 ,  5 0  a n a k o n i ce  4 0  f r . ;  wc zor a  

j u ż  t y l k o  2 5  fr.
W  s k u t e k  w e z w a n i a  t y m c z a s o w e g o  mi ni s t r a ,  o św ie c en i a  r o z p o c z n ą  swe  

p r c l e k c y e  w  Col ege  dc  F r a n c e  p a n o w i e  Mi chel et  i Qu i ue t .
W  czasie wa l k i  s p r o w a d z o n o  do p a r y s k i c h  l a z a r e t ó w  4 3 0  r a n n y c h ,  p o ­

m i ę d z y  t y m i  z n a j d u j e  się  7 8  ż o łn i e rz y .
P a n o w i e  B a s t id e  i B i x i o ,  o t r z y m a l i  od  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o  r o z k a z  u d a ­

ni a  s i ę  do  t u i l e r i ó w ,  a ż e b y  w e d ł u g  s p i s an e go  i n t e r w e n t a r z a  p r z ez  j e d n e ­
g o  g w a r d z i s t ę ,  p o d  d o z o r e m  uc zn ia  s z k o ł y  p ol i t echn i czne j  odebr al i  k l e j no ­
t y  i i n n ą  w ł a s n o ś ć  wie lk ie j  w a r t o ś c i  t am się z n a j d u j ą c ą .  Z a s ta l i  j e  w  s k r z y ­
n i ac h  i p ak ac h  u ł o ż o n e  i p o d  s t r a ż ą  wi e lu  w y r o b n i k ó w .  G d y  w s z y s t k o  
o d e b r a n o  w e d ł u g  i n w e n t a r z a ,  r z ek ł  j e d e n  z  w y r o b n i k ó w  do  p a na  Bast ide:  
P a n i e ,  od w c z o r a j  o na s  z a p o m n i a n o .  J e s t  teraz g o d z i n a  1 2 ,  j es zc ze  nie* 
m i e l i ś m y  nic w  us t ach .  K a ż  n a m  dać c h l u b a ! W s z y s t k i c h  se rdec zn ie  w z r u ­
s z y ł a  ta p o c z c i w o ś ć  l u d z i ,  k t ó r z y  nic nie  p r z y w ł a s z c z y l i  sobie  z t y c h  s k a r ­
b ó w  i t y l k o  chleba ż ąd al i  za j e d y n e  w y n a g r o d z e n i e .  N a p r ó ż n o  p r o s i ł  pan  
B a s t id e  t y c h  l udz i  o w y m i e n i e n i e  s w y c h  n a z w i s k ;  o d p o w i e d z i e l i :  nie ż ą d a ­
my" n i cz eg o.  Z a p r a c u j e m y  p o t e m  na  n as z  chleb c o dz i e n n y .  J u t r o  w r ó c i ­
m y  do p r a c y ,  a dziś  t y l k o  ż ą d a m y  c h l e b a ,  na  k t ó r y  z ar ob i ć  nie  mo gl i śmy .  
J a k  się s amo  p r z e z  się r o z u m i e ,  u r a c z o n o  ich j a d ł e m  i na poje ni ,  a r o z r a d o ­
w a n i  w y r o b n i c y  opuśc i l i  tui ler ic .

C o m m e r s  p o w i a d a :  j a k a ż  b y ł a  n a j w i ę k s z a  n i k ez em no ść ,  n a j o k r o p n i e j ­
sza  r a n a  u p a d ł e g o  r z ą d u ?  Ot o  so l l icy tane i  czyl i  n a t r ę t n i c y .  Rz ec zp o sp o l i t a  
t y c h  s o l l i c y t a n t ó w  ni e  o d s t r a s z y ł a , k t óż  j e s t  w s t a n i e  na syc ić  tę  w y t r w a ł ą  
c h c i w o ś ć ?  J u ż  z a p e ł n i o n e  są  p r z e d p o k o j e  m i n i s t r ó w  nimi ,  w i d z i m y  te same 
p r z e d p o k o j e ,  t e  s a me  f i g u r y ;  s ł y s z y m y  t am n a j b r z y d s z e  u p e w n i e n i a  p r z y ­
w i ą z a n i a  do  r z e c z y p o s p o l i t e j ,  k t ó r e  składal i  p r z e d  o ś mi u  dn i ami  G u i z o t o w i  
i  D uc h a t e l o w i ,  J e ż e l i  r z ą d  t y m c z a s o w y  nic z w r ó c i  u w a g i  na  t y c h  c h c i w c ó w  
b e z w s t y d n y c h ,  nie  w y g u a  za d r z w i  i nie  w y t r z e b i  w  p i e r w s z y c h  c h wi la ch ,  
n a t e n cz a s  k r a j  w y s t a w i  na  n a j w i ę k s z e  n i e b e z p i e c ze ńs t w o .  S t a ł o b y  się to 
s a m o  z r z e c z p o s p o l i t ą  co z d z i e ć m i , k tó r e  w  s a m e m  u r o d z e n i u  n o s z ą  w 
s p a d k u  z a r ó d  n i e r z ą d u  s w y c h  o j c ó w .  J a k i ż  j e s t  ś r o d e k  [do o dd a le n ia i t ych  

* n a t r ę t n i k ó w  ? W y b o r y .  S k o r o  l ud s w o i c h  u r z ę d n i k ó w  i n a c z e l n i k ó w  w y ­
b ie ra ć  b ę d z i e ,  n a te ncz as  cały  z as tę p  p r z e d p o k o j o w c ó w  z d r u z g o t a n y m  z o ­
stanie .  L u d  nic p o t r z e b u j e  u t r z y m y w a ć  z a u s z n i k ó w , prze  ku  po w a r  d e p u ­
t o w a n y c h .  płacić  z e s t a r z a ł y m  m e t r es s om .  L u d  t y l k o  p o w i n i e n  b y ć  d o br z e  
r z ą d z o n y m ,  odz nac za ć  się uczuc iem s p r a w i e d l i w o ś c i  w z g l ę d e m  t a l en t u  i za­
s ł ug .  A b y  p r z ez  l ud b y ć  w y b r a n y m ,  n i e p o t r z e b a  żadn ej  u k ł ad no ś c i ,  ż a d ­
n y c h  i n t r y g ,  żad ne j  p o d ł o ś c i ,  t rze ba  t y lk o  d op e łn i ać  o b o w i ą z k ó w ,  o d z n a ­
czać się  mi ł ośc i ą  o j c z y z n y  i zda t nośc ią .  T y l k o  wi elk i emi  p r z y m i o t a m i  z y s k u ­
j e m y  g ł o s  l u d u  i z a s z c z y t  zas iadania  w r adac h  k i e r u j ą c y c h  l osami  k r a ju .  W y ­
b o r y  ! S t a n o w i ć  o ne  b ę d ą  o d t ą d  k o t w i c ę  n a s z y ch  nadziei .  Pre fekc i ,  m e r o w i e ,  
s ę d z i o w i e  p o k o j u ,  s ę d z i o w i e  p r z y  są da ch  c y w i l n y c h ,  of i ce rowi e  g w a r d y i  
n a r o d o w e j  p o w i n n i  b y ć  w y b i e r a n i ;  n iechaj  ka żd y ,  co chce s ł u ż y ć  l u d o w i ,  
o d b i e r a  od  l u d u  p o w a g ę ,  w p ł y w  i ś w ie t no ść  s w o j e g o  c h a r a k t e r u .  Bez 
o g ó l n y c h  w y b o r ó w  r e w o l u c y a  z L u t e g o  z o s t a ł ab y  czczem s ł o w e m ,  r z e c z ­

p o s p o l i t a  k o m e d y ą , n o w y  r z ą d  z łu d z e n i e m .
S t r a z b u r g ,  d. 2 9 .  L u t eg o .  — R z e c z p o s p o l i t a  dziś  zos ta ła  u r z ę d o w u i e  

t u  og ł osz on a.  G w a r d y a  n a r o d o w a  i w o j s k o  l in io we  w y s t ą p i ł y  n a  placu 
K l e b c r a ,  d o k ą d  też  p r z y b y ł a  k o m i s s y a  d e p a r t a m e n t o w a ,  r a d a  mie j ska  i w ł a ­
d z e  w o j s k o w e .  O k o ł o  4 0 ,0 0 0  w o j s k a  s t a ło  o g od z in i e  12. p o d  b r on ią ,  

k i e d y  r z e c z po s po l i t ę  o k r z y k n i ę t o .  Dzwoniono we w s z y s t k i c h  k ośc i ołach

p r z e z  całą  g o d z i n ę ,  4 0 1  w y s t r z a ł ó w  z ag r zmi a ło  z w a r o w n i  miasta.  G w a r ­
d y a  n a r o d o w a  b r a t a ł a  się  z ż oł n i e rz a mi  l i u i o w y m i  ś r ó d  o k r z y k ó w :  niech 
ż y j e  r ze cz po sp ol i t a !  Ni ech  ż y j e  r z ą d  t y m c z a s o w y !  Niech ż y je  g w a r d y a  
n a r o d o w a !  Ni ech  ż y j e  w o j s k o  l i n i o w e !  J e s t  to  u r o c z y s t o ś ć , j ak i e j  d o ­
t y ch c za s  nic wi dz ia łem.

P o w s z e c h n a  g a z e t a  p r u s k a  ma n a s t ę p u j ą c ą  w i a d o m o ś ć  z P a r y ż a :  
C e n t r a l i z a c j a  t o w a r z y s t w a  d e m o k r a t y c z n e g o  p o l s k i e g o ,  k t ó ra  d a w n i e j  r e z y ­
d o w a ł a  w  W e r s a l u , p r ze n i o s ł a  s w e  s iedl i sko do  P a r y ż a  i u c z y n i ł a  o d e z w ę  
do  r z ą d u  t y m c z a s o w e g o  z w n i o s k i e m , a b y  z n i ą  w  be zp o ś r ed ne j  i c iągłej  
s t a ł  k o r r e s p o n d e n c y i .

G ł ó w n e  w y p a d k i  z dn i a  2 8 .  L u t e g o  k t ó r e  z as z ł y  w  P a r y ż u  i oko l i cy  
są  n a s t ę p u j ą c e :  p o r z ą d e k  w  cza r odzi e j sk i  s p o s ó b  r o z w i j a  się p o  w s z y s t k i c h  
p u n k t a c h ,  P o z n o s z o n o  j u ż  b a r y k a d y  w całem nie mai  mieście i p o b r u k o -  
w a n o  na  n o w o  ulice.  P r z e c h o d z ą c y c h  z m u s z o n o  d o  p o ma g a n i a  w  p r ac y .  
R u c h  p r z e m y s ł o w y  j u ż  przec ie  n i e m a  ż a d n y c h  p r z e s z k ó d .  W s z y s c y  ludz i e  
p o s t ę p u j ą  j a k  n a j u c z c i w i e j , n i k t  nic  z łego nie r ob i  o p r ó c z  z ło d z i e j ó w.  
D w ó c h  z ł o d z i e j ó w  zab i ło  w n o c y  s t o j ąc eg o na  wa r c i e  g w a r d z i s t ę  n a r o d o ­
w e g o ,  l u d  p r z y t r z y m a ł  d w i e  o s o b y ,  k t ó r e  s ą  p o d e j r z a n e  o tę  zbr odn ię .  
G w a r d y a  n a r o d o w a  w j ed n e j  s z y n k o w n i  a r e s z t o w a ł a  2 6  o sób ,  k ob ie t  i m ę -  
s z c z y z n , co żyl i  z k a d z i eż y  i o d s t a w i ł a  ich do  s ą du .

W c z o r a  na  w i e c z ó r  j e d e n  z łodz i ej  z n ac z y ł  k r z y ż e m  d o m y ,  k t ó r e  chciał  
w  n o c y  z d r u g i mi  r a b o w a ć .  G d y  go ścigała g w a r d y a  n a r o d o w a  i w o ł a ł a :  
s t ó j ,  u c i e k a ł ,  a że m u  z p r z o d u  z a s t ą p i ł  p a t r o l ,  s t rze l i ł  z p i s to le ta  d o  o f F 
ecra  d o w o d z ą c e g o  p a t ro le m.  Z ło dz ie j  c h y b i ł ,  ale g w a r d z i s t a ,  co do n i ego  
w y p a l i ł ,  p o ł o ż y ł  go  t r u p e m .  G w a r d y a  n a r o d o w a  mia ł a  się dziś p o t y k a ć  
z o dd z i a ł em  z ł o d z i e j ó w  i m u s ia ło  ich paść  nie  m a ł o ,  bo  l ud f r anc uz ki  ż a d ­
n e m u  życi a  nie d a r u j e .  P r z y  p a l en iu  pa ła cu  Neui l l y,  w i e l u  złodziei  w p a d ł o  
do  s k l e p u ,  g dz ie  b y ł o  w i n o  k r ó l e w s k i e  i n i emało  a r a k u ;  dla picia,  z w y ­
cza jnie  j a k  z ło d z i e j e ,  p o r ą ba l i  s i ek ie r ami  beczki ,  popi l i  się w  j ed n e j  chwi l i ,  
zaczęl i  bić s ię  m i ę dz y  s o b ą  b ut e l k ami  i co b y ł o  p o d  r ę k ą .  D r u d z y  ich k o ­
ledz y r a b o w a l i  t y m c z a s e m  p o k o j e  p a ł a c u , a z a b r a w s z y  w s z y s t k o ,  zapali l i  
p a ł a c ,  oni  p i jan i  nie  m o g ą c  w y d o b y ć  się ze s k l e p u ,  udusi l i  się w s z y s c y  
od  d y m u .  B y ł o  i ch 1 3 0 ,  t a k  od  P a n a  B o ga  u k a r a n y c h ,  za s w o j e  s z k a ­
r a d n e  p o s tę p k i .  N i k t  ich nie  ż a ł o w a ł ,  ale o w s z e m  lud u c z c i w y  c ieszy ł  się 
n a d  ich śmierc ią .  W s z ę d z i e  n a p r a w i a j ą  że lazne  k ol e j e  i m o s t y ,  k t ó r e  z o ­
s t a ł y  p o d c za s  r e w o l u c y i  p o p su t e .

■ N i e m c y .
F r a n k f o r t  n.  M .  dn i a  3 .  Mar ca .  — C z y t a m y  n a s t ę p u j ą c ą  o d e z w ę :  

• Z g r o m a d z e n i e  z w i ą z k u  ni emi eck iego  z a p a t r z y w s z y  się na o b sz e r n e  p r z e d s t a ­
wi en ia  w s z y s t k i c h  r z ą d ó w  n i emi eck ich  z ło ż o n e  p o d  dn i em 9 .  W r z e ś n i a  r. 
z. w  p r ze dm io c ie  j e d n o s t a j n e g o  p o s t ę p o w a n i a  p r z y  p r a w o d a ś t w i e  w s z y s t k i c h  
p a ń s t w  n i emieckich  i w y s ł u c h a w s z y  zd an ia  w ł a ś c i w e j  k o m is s y i ,  p o s t a n o w i ł  
i s t a n o w i  n i u i e j s z e m :

1 )  k a ż d e mu  p a ń s t w u  n a l e ż ą c e m u  do z w i ą z k u  n i em i ec k ie g o ,  w o l n o  znieść  
c e n z u r ę  i z a p r o w a d z i ć  w o l n o ś ć  d r u k u .

2 )  T o  j e d n a k ż e  może  na s t ąp i ć  j e d y n i e  p o d  r ę ko j m i a m i ,  j ak ie  p o ł o ż ą  i n n e  
p a ń s t w a  n i emi eck ie  na leżące  do z w i ą z k u  n i em i e c k i e g o ,  a b y  z w i ą z e k  o ile 
m o żn a  z ab e zp i ec zy ć  p r z e c i w  n a d u ż y c i o m  p ra s sy .

L i p s k ,  3 .  M a r c a .  — N a s t ę p u j ą c y  j e s t  a d r e s ,  k t ó r y  d e p u t a c y a  r a d y  
mie j skie j  i r e p r e z e n t a n t ó w  mias t a  z ło ż y ł a  k r ó l o w i :

• . 'Naj jaśnie j szy  pa nie  ! R a d a  i r e p r e z e n t a c y a  mias ta  L ip s ka  sbl iża j ą  się 
do W a s z e j  K r .  M o ś c i ,  r ó w n i e  z p o k o r n ą  j a k  p i ln ą  p r o ś b ą ,  k t ór ej  o s n o w a  
l ubo  m oż e  z a d z i w i a j ą c ą ,  i to  dla t e g o ,  że  nie od  całego k r a j u ,  ale t y l k o  od 
j e d n e g o  mias ta  w y c h o d z i ,  przec ież  da  się u s p r a w i e d l i w i ć  p r z ez  w y ż s z y  

d uc h ,  k t ó r y m  t chnie ,  j a k o  tez  p r zez  w a ż n e  p o w o d y ,  k t ó r e  się p o t ęż n ie  cisną.  
— M i ł o ś c i w y  k r ó l u !  Z as z ed ł  w y p a d e k ,  co m o że  zmi en ić  s to s u n k i  św ia t a ,  
k t ó r y  m i a n ow i c i e  N i e mc y ,  a za r aze m S a x o n i a  i Lipsk  zag ro si ć  j e s t  w  stanie.  
W  k r a j u  co o d  d a w n y c h  c za s ów g ł ó w n i e  w p ł y w a ł  na  l osy  E u r o p y ,  k t ó r e g o  
dz ia łania  c z u ł y  N i e mc y ,  n as t ąp i ł a  z mi a na  r z ec z y  a jej  n a s t ę p s t w a  i s ku t k i  
dla i n n y c h  k r a j ó w  wc al e  nie są do  obl iczenia.  K ł a d ą c  sobie  p y t a n i a ,  co dla 
n a s ,  dla n asze j  n iemieckie j  i saskiej  o j c z y z n y ,  z r e akc yi  t y c h  w y p a d k ó w  
w y n i k n ą ć  m o ż e ,  p o s t r z e g a m y  t y lk o  p o d w ó j n y  p o w ó d  do z as t r a sz en i a  n a ­
s z y c h  u m y s ł ó w .  — Z  j e d n e j  s t r o n y  r e a k e y a  t y c h  w y p a d k ó w ,  j a k  to  w i a d o ­
m o j u ż  z d o ś w ia d cz en ia  z r o b i o n e g o  w r.  1 8 3 0 ,  mo że  p r z y w i e ś d i  d o  z a b u ­
rz en ia  s p o ko j n oś c i  i n a mi ę t n eg o  w y b u c h u  o pi ni i  l u d o w e j :  do  nieszczęścia  
p r z e t o ,  k t ó r e m n  n i e w ą t p l i w i e  k a ż d y  r z e t e l n y  p r z y j ac ie l  s w e j  o j c z y z n y ,  j a k o  
tez p r a w n e j  w o l n o ś c i ,  ch ci a ł by  z ap ob i ed z  calemi  s i łami .  Ź e  p o b u d k i  do  p o ­
d o bn e j  o b a w y  leżą  w n a s z y c h  p u b l i c z n y c h  s t o s u n k a c h ,  a to r ó w n i e  o gó l ­
n y c h  n i em i e ck i ch ,  j a k o  też  s z c z e g ó ł o w o  s a s k i c h ,  taić to l ub z ap i e r ać  w  tej  
w a ż n e j  chwi l i  p r z e d  W  . Kr .  M o ś c i ą ,  nic z g a d z a ł o b y  się ani  z n asz em s u ­
m i e n i e m ,  ani  z o b o w i ą z k i e m ,  k t ó r z y  m a m y  w z gl ęd e m vV . Kr .  Mci  i k r a j u .  
G d y  na t e r az  z a m i l cz am y  jes zc ze  nasze  życzenia  i wiele  z tego co n a m l e ż y  
na  sercu wz g l ę d e m  o j c z y z n y , to m u s i e m y  z w r ó c i ć  u w a g ę  na  r zecz  d aleko  
w a żn i e j sz ą  i p i l n i e j s z ą ,  a p r z y  tern s p o d z i e w a m y  s i ę ,  że  W .  Kr .  M o ś ć  
w  swej  ż y cz l i wo ś c i  dla k r a j u  c h w y c i s z  s i ę  ws ze lk ic h z b a w i e n n y c h  ś r o d k ó w ,  
a w szczególnośc i  t a k i c h ,  k t ó r e b y  w  l udzi e  o b u d z i ł y  z au fa ni e  d o  a d mi n i -  
s t r a c y i  k r a j u ,  o r a z  o t w o r z y ł y  d r o g ę  p o s t ę p o w i  l eg a l n e m u ,  p r z e z  co m o ż n a  

j e d y u i e  z a p o b i e dz  w s z e l k i e m u  w y b u c h o w i  n i e p r a w n e m u  A t o l i  i n n e  j eszcze



n i e b e z p i e c z e ń s t w o  g r os i  n a m  z tej  r e akc yi  i to  t a k i e ,  k t ó r e  n i e ł a t w o  da się 
u s u n ą ć :  w  s k u t e k  z a w i k ł a n i a  b o w i e m  s t o s u n k ó w  w e  F r a n c j i ,  W ł o s z e c h ,  
S z w a j c a r y i  i p r a w i e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h ,  k tó r e  g r a n i c z ą  z n a m i ,  z  jednej  
s t r o n y  m oż e  na  n a s  u d e r z y ć  F r a n c y  a, ale też ( c o  się z da j e  da leko g o r s z e m  i 
g r o ź n i e j s zc m  —  n a d a r z y  się  K o s s y i  d o g o d n a  p o r a  do obko len ia  nas  w ł a s n ą  
n a s z ą  b r o n i ą  i po l i t iką .  M y  zaś p e w n o ,  a z nami  i w s z y s c y  Ni e mc y ,  n i ec h c e m y  
zos tać  ani  F r a n c u z a m i  ani  R o s s y a n a m i ;  n i e m y ś l i m y  n a s z y c h  m a j ą t k ó w  i k r w i  
o d d a w a ć  na us ł ug i  a b s o l u t y z m u ,  dla uc iemiężan i a  w o l n y c h  n a r o d ó w ,  ani  też,  
c h o ć b y  t o  dz ia ło  się n a w e t  w  imienic wo ln ośc i ,  c ie rp ieć  o d r y w a n i a  ni emi eckich  
k r a j ó w  i n i emi eck ich  l u d ó w .  Ka żda  w o j n a ,  niech p r z y j d z i e  z k ą d  chce,  n a j ­
b ar d z i e j  z agr oz i  N i e m c y ;  j e s t  to  tak p e w n ć m ,  j a k  w s p o m n i e n i e  ile p r zez  
w o j n ę  u c i e r p i a ł y  Ni e mc y ,  S a k s o n i a ,  L i p s k ,  k t ó r e  to w s p o m n i e n i e ,  k r w a ­
w o  j e s t  w y r y t e  na  sercach na sz y ch .  D o  m ąd r o ś c i  W K M c i  i Na j ja ś n i e j s zy c h  
s p r z y m i e r z e ń c ó w  n i em i ec k ic h ,  m a m y  w p r a w d z i e  z a u f a n i e ,  że  j u ż  użyl i  
w s z y s t k i e g o  na  p r z y s p o s o b i e n i e  s k u t e c z n y c h  ś r o d k ó w  d o  o b r o n y  Niemiec,  
i że j e  z a s t o s o w a ć  pot raf i ą .  A l i śc i ,  N a j j a ś n i e j s z y  Pa n ic  u s p r a w i e d l i w i  nas  

. s m u t n y  p r z y k ł a d  z h i s t o r y  i , g d y ż  o ś w i a d c z e m y ,  że  w c h w i la ch  t ak i c h ,  j a k  
o becna ,  nie  sama  si ła f i zyczna ,  nic sa mo  w y b o r n e  u r z ą d z e n i e  w o j s k a  i ś r o d ­
k ó w  o b r o n y ,  r o z s t r z y g a j ą  wz g l ę d e m  z w y c i ę s t w a  i z as ł a n i a j ą  kra j  od  c h a n ie -  
bn e j  p r z e g r a n e j  i od u c ie mi ęż en i a ,  s k o r o  n ic i dą  w  p a r ze  z tą  m o r a l n ą  si łą,  
k t ó r a  w y p ł y w a  z n a jg ł ęb sz eg o  uc zuc ia  ca łego n a r o d u  dla o j c z y z n y ,  dla r z ą ­
d u  i dla  i n s t y t u c y i .  M o n a r c h o w i e  n iemi ec cy ,  uz na l i  to j u ż  sami  w  sinu 
t n y c h  w y p a d k a c h  z r.  1 8 1 3 .  i 1 8 1 4 .  Z e b y  atol i  t ego  d u c h a  n a r o d o w o ś c i  
si lniej  o bu dz ić  i wz m o c n i ć  i ż e b y  m u  n a dać  w p ł y w  o b u d z a j ą c y  ż y c i e ,  o ra z  
p o s z a n o w a n i e  za g r a n i c ą ,  p r z ez  co j e d y n i e  m o ż n a  z ap ob i ed z  c u dz o z i e ms k i e ­
m u  w d z i e r s t w u  i u p e w n i ć  z w y c i ę s t w o  o r ę ż o w i  n a r o d o w e m u ; t r z e b a ,  M i ł o ­
ś c i w y  k r ó l u ,  w e d ł u g  n asz ego  n a jg ł ęb sz eg o  i n a j s u mi e n n i e j s z eg o  p r z e k o n a ­
n i a ,  a b y  z w i ą z e k  n i emiecki  z mi e n i ł  d o t y c h c z a s o w ą  p o l i t y k ę ;  d o  tego t r z e ­
ba  p r z e d e w s z y s t k i e m  u t w o r z e n i a  n a r o d o w y c h  i n s t y t u c y i  na  wol nośc i  o p a r ­
t y c h ,  k t ó r e  n i c t y l k e  p o z w a l a j ą  n a r o d o w i  u c z u w a ć ,  że j e s t  w o l n y m  ludem,  
ale z a ra ze m  w y w o ł u j ą  dla n iego p o s z a n o w a n i e  u  i n n y c h  l u d ó w ,  a zar azem 
p o z b a w i a j ą  j e  n a d z i e i ,  a b y  m i a ł y  w  n i m  z a s t a ć  t y l k o  n i e m o c ,  r o z ­
d z i a ł  i n i e z g o d ę  w e w n ę t r z n ą .  T a k i c h  i n s t y t u c y i  m a m y  g ł ó w n i e  d w i e :  
z  ich z a p r o w a d z e n i a  s p o d z i e w a m y  się n a j p o m y ś l n i e j s z y c h  s k u t k ó w ,  p o d  
w z g l ę d e m  u b ez pi ec zen ia  Niemiec t ak w e w n ą t r z ,  j ak o l i  na z e w n ą t r z .  S ą  to 
z aś  u w o l n i e n i e  z w i ę z ó w  p u b l i c z n e j  o p i n i i  c z y l i  p r a s s y ,  w  ca­
ł y m  o k r ę g u  z w i ą z k u  ni emi eckiego i z w o ł a n i e  r e p r e z e n t a n t ó w  w s z y ­
s tk i ch  l u d ó w  n i e m i e c k i c h  d o  z a s i a d a n i a  n a  w a l n y m  s e j m i e ,  z a ­
o p a t r u j ą c  w y s o k i e  to z g r o ma d z e n i e  w  m o r a l n ą  p o t ę g ę  i z ami en i a j ąc  j e  we  
w o l ą  n a r o d o w ą  z  p e w n e m  d o t y k a l n e m  c i a ł e m ,  p r z y  w r a c a j ą c  z w i ą z e k  p o ­
m i ę d z y  t ą  p o t ę g ą  i n a r o d e m ,  z w i ą z e k ,  k t ó r y  t e r az  t y l o k r o t n i e  idzie w  z a ­
p o m n i e n i e ;  n a da j ą c  u c h w a ł o m  m o c n ą  p o t ę g ę  i s i lną  p o d s t a w ę  w  z au f an iu  
i s y m p a t y a c h  w s z y s t k i c h  ni emi eckich  l u d ó w ,  a o k a z u j ą c  k r a j o m  c u d z o z i e m ­
s k i m , że n i emi eccy  m o n a r c h o w i e  i n iemieckie  l u d y  p o s t a n o w i ł y  z a t a m o w a ć  
ws ze l k i  w p ł y w  o b c y  na  Ni e mc y .  N a j j a śn i e j s z y  K r ó l u !  W i e m y  dob rz e ,  że 
z a d o s y ć  u c z y n i e n i e  t y m  p a t r y o t y c z n y m  ż y c z e n i o m ,  nie z aw i s ł o  od  s ameg o 
W .  K r .  Mci  i j e g o  r z ą d u ;  ale u f a m y ,  iż g ł os  Sa k so n i i  w y r z e c z o n y  ze si łą  
p r a w d y  i j a s n e m  poj ęc iem s t o s u n k ó w  o b e c n y c h ,  j a k o  tez o g ó l n y c h  ż y c z e ń  
n a r o d o w y c h ,  z an i es i on y  do z g r o m a d z e n i a  z w i ą z k u  n i e m i e c k ie g o ,  nie p r z e ­
m i n i e  bez  s k u t h u  w  c h w i l i ,  w k t ó r e j  u k a z u j ą  się tak s t a n o w c z e  w y p a d k i .  
Al e  j a k i k o l w i e k  los o cz ek uj e  nasze  p r o ś b y  ze s t r o n y  W .  Kr .  M c i ,  to s ą d z i ­
m y  iż s p e ł n i l i śm y ś w i ę t y  o b o w i ą z e k ,  p o d n o s z ą c  w t y c h  k ł o p o t l i w y c h  o k o ­
l icznościach nasz  g ł os  l ubo  t y lk o  j a k o  r e p r e z en t an c i  male j  cząs tk i  k r a ju ,  
a tol i  c z ą s t k i ,  k t ó r e j  p o m y ś l n o ś ć  l ub  s m u t n e  p o ł oże ni e  ściśle p o ł ą c z o n e  z ca­
ł o śc ią  k r a j u ,  p o d n o s z ą c  g l o s  t en j a k o  p r a w o w i c i  o b y w a t e l e ,  j a k o  g or l i w i  
p r z y ja c i e le  p r a w n e g o  p o r z ą d k u  i p o s t ę p u ,  a to na d r o d z e  p o k o j u ,  j a k o  l u ­
dzie  z n a j ą c y  się  na d o b r u  n asz ego  mias ta  i k t ó r y m  dla tego n i c w o l n o  p o m i ­
j a ć  n a w e t  w z g l ę d ó w  n a j o d l e g l e j s z y c h , j a k i e  do  t ego d ob r a  p r z y c z y n i ć  się 
m o g ą .  Z t y c h  j e d y n i e  p o w o d ó w  mie l iś my za o b o w i ą z e k  w y ł o ż y ć  W .  K r .  
Mości  ze  z u p e ł n e m  z aufa ni em nasze  z da n i e  i co do  wi elk i ch  n a r o d o w y c h  
i u t e r e s s ó w  o j c z y z n y  naszej .  Z  n a jg l ęb sz em  z o s t a j e m y  u s z a n o w a n i e m  i t. d.

R a d a  i r e p r e z e n t a n c i  m i a s t a  L i p s k a . *  

A u s t r y a .
W i e d e ń ,  d. 1.  M a r c a .  — W i a d o m o ś ć  o r c w o l u c y i  f r a n c u z k i e j ,  a mi a­

n o w i c i e  o z ł o ż en i u  k o r o n y  p r z ez  L u d w i k a  F i l i p a ,  nic  t y l k o  n a  d w o r z e ,  
ale w całem mieście s p r a w i ł a  n i e s ł y c ha ne  wr aże ni e .  J u ż  i tak źle t u sz o n o  
o s p r a w a c h  w ł o s k i c h ,  a n o w y  ten w y p a d e k  p o l i t y c z n y ,  w y d a r ł  os t a tn i  
s z czą tek  nadziei .  R e w o l u c y a  I r an c uz k a  n a p r z ó d  z n aj dz i e  o dg ł os  w  L o m -  
b a r d y i ,  ale dod a  d u e h a  p i e m o n t s k i m  w o j s k o m ,  k t ó r e  s t o j ą  n a  g r a n i c y .  “

W e d ł u g  w i ad omoś ci  z M e d y o l a n u  d o t y c h c z a s o w y c h  p i s a n y c h  p o d  d ni em 
2 6 .  L u t e g o  mi an o t am ogłos ić  z ru ce n i e  z u r z ę d u  G u i zo ta  i w y b u c h  r e w o -  
l u c y i  f r a n cu z k i e j ,  a o b u r z e n i e  p r z e c i w  A u s t r y a k o m ,  g w a ł t o w n i e  w z r o s ł o .

Dziś  m i n i s t r o w i e  o d b y w a j ą  n a r a d y  i co c h wi la  w y c h o d z ą  k u r y e r y  na  
w s z y s t k i e  s t r o n y .  Na gie ł dz ie  ż a d n y c h  nie masz  c z y n n o ś c i ,  a k u r s a  s p i ­
s a ne  s t o j ą  t y lk o  i mi e nn ie ,  bo n i k t  ż a d n e g o  p a p i e r u  ani  k u p o w a ć  nie  myś l ał .

P r e s b u r g ,  d n .  2 6 .  L u t eg o .  —  O p o z y c y a  r ob i  t e r az  g w a ł t o w n e  p o-  
s t ę p y ,  a r z ą d  j u ż  j e j  ca łk iem u s t ę p u j e .  R e s k r y p t  cesarsk i  w z g l ę d e m  a d m i ­
n i s t r a t o r ó w  k o m i t a t o w y c h , n a w e t  p r z e z  s tó ł  m a g n a t ó w  z o s t a ł  u z n a n y  za 
n i e p r a w n y  i u c h y l o n y .  W  se jmie  p o d n i ó s ł  się  d u c h ,  zaczę ł a  p a n o w a ć

w a s o ł o ś ć ,  a  p r z y j ę c i e  n a w e t  p r z ez  m a g n a t ó w ,  w c h o d z ą c e g o  a r cy ks i ęc i a  
p a l a t y n a ,  o k a z y w a ł a  n i ę s ł y  p l i  a n ą  o z i ę b ł  o ś ć .  P r z y  j e g o  w e j ś c i u  
o d e zw a ła  się  z wi t an i em  t ak  d r o b n a  c zą s t ka  p a n ó w ,  że  aż  n i e d o rz ec z n i e  
w y g l ą d a ł a ,  k i e d y  zaś  p ok a z a ł  się L u d w i k  B a t t h y a n n y i ,  n acz el n i k  o p o z y c y i ,  
to g o  p r z y j ę t o  p r a w d z i w i e  g r z m o t e m  o k l a s k ó w .  A r c y k s i ą ż e  an i  n i e  w i e ­
d z i a ł ,  gdz ie  o c zy  o b r ó c i ć ,  bo na  k t ó r ą  się  t y lk o  s t r o n ę  o b e j r z a ł ,  to  p o ­
s t r z eg ł  n o w e g o  p r z e c i w n i k a  z a m i a r ó w  r z ą d o w y c h .  S t ó ł  s t a n o w y  o d b y w a  
także  p o s i e d z e n i a ,  ale całą  c i e k a w o ś ć  publ i c zn ośc i  o b ra ca  t e r a z  na  s i ebie  
s tó ł  m a g n a t ó w .

W ł o c h  y.
Z  F l o r e n c y i  k o r r e s p o n d e n t  n o r y m b e r g s k i  d o n o s i  o r o z r u c h a c h  l u d u  n i e  

n os z ą c y c h  n i b y  c h a r a k t e r u  p o l i t yc zne go ,  a le  p o w s t a ł y c h  o to ,  że  k o m o r n e  
od p o m i e s z k a n i a ,  t rze ba  płac ić  n a p r z ó d  za (5 mies ięcy.  Mi a ł  się j e d n a k ż e  
lud f o r m o w a ć  w  o d d z i a ł y  a n a w e t  i st rzelać .

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .
K o n g r e s  t e g o r o c z n y  j e s t  j e d n y m  z n a j ż y w s z y c h  i n a j i n t e r e s o w n i e j s z y c h .  

G ł ó w n ą  t r e ś c i ą  r o z p r a w  są  p y t a n i a :  c z y l i ,  w  j a k i  s p o s ó b  i w  j a k i m  celu 
ma b y ć  p r o w a d z o n a  wojna m e k s y k a ń s k a ?  czyl i  ma  b y ć  p o z w o ł o n e  l u b  z a ­
kaza ne  n i e w o l n i c t w o  w  k r a j u  na M e k s y k a n a c h  z d o b y t y m  ? ( t ak  z w a n e  W i l -  
mo t  P r o v i s o - p y t a n i e ) ; czy  r z ą d  c e n t r a l n y  j e s t  u p o w a ż n i o n y m  ł o ż y ć  p i e n i ą ­
dze w  celu t ak  z w a n y c h  i n t e r n a l  i m p r o v e m e n t s ,  t. j .  u r z ą d z e ń  w z g l ę ­
dem p o s t ę p u  h a n d l u  k r a j o w e g o ,  i n d u s t r y i  i t d . , a  w  r az i e  p r z y z w o l e n i a ,  j a ­
kie p o le ps z en ie  ma w  t y m  w z g l ęd z ie  n a s t ą p i ć ?

P y t a n i a ,  z p o w o d u  k t ó r y c h ,  j a k  w i a d o m o ,  d w i e  wi e lk i e  p a r t y e  w i g ó w  
i. d e m o k r a t ó w  s t a n o w c z o  p r zec iw,  sob i e  w y s t ę p u j ą .  R o z p r a w y  b ę d ą  tera 
ż y w s z e ,  że w  izbic r e p r e z e n t a n t ó w  m a j ą  w i g o w i e  n i e j a ką ś  w i ę k s z o ś ć  ( m o ż e  
6  g ł o s ó w ) ,  w  senacie  zaś  d e m o k r a c i  p r z e w a ż a j ą ,  a p o l i t y k a  p r e z y d e n t a  i 
j ego  g a b i n e t u  do st a t ecz ni e  j e s t  z n an ą .  S p r a w a  z w r a c a j ą c a  p r z e d e w s z y s t k i e m  
u w a g ę  n a  s i e b ie ,  j es t  w o j n a  m e k s y k a ń s k a ,  i o to  wł a ś n i e  p r z y c h o d z i  do  
ba r dz o  o b s z e r n y c h  i n a m i ę t n y c h  r o z p r a w .  Bo  p o d c z a s ,  g d y  z j e d n e j  s t r o ­
n y  d e m ok ra c i  c hc i wi  w o j n y  i z d o b y c z y  o d w o ł u j ą  się z s w y c h  o d e z w a c h  do  
n ami ę tn oś c i  m as y ,  do  da lszego r o z l e w u  k r w i  i of iar  p i e n i ę ż n y c h ,  po ch le b ia ­
j ą  p r ó ż n oś c i  n a r o d o w e j ,  c h u ć  s ł a w y  p o b u d z a j ą ,  a ł a k o m s t w u  i c h c i wo ś c i  
p r z e d s t a w i a j ą  k opa ln ie  s r e b r a  w  M e k s y k u ,  p i ęk n e  p o r t y  Kal i i  o r n i i , ha nde l  
na  p o ł u d n i o w e m  m o r z u  i z Ch i na mi  i td . ,  w y n o s z ą  się  w i g o w i e  na  z u p e ł n i e  
a b s t r a k c y j n e  s t a n o w i s k o  » s p r a w i e d l i w o ś c i « i p r z e m a w i a j ą  do sz lac he t ni e j ­
s z yc h  w ł as no śc i  n a r o d u .

Nie  m o ż n a  tu  mieć  z a m i a r u  r o z t r z ą s a ć ,  czy l i  w o j n a  ta  j e s t  s p r a w i e d l i w ą  
l ub n i e s p r a w i e d l i w ą ?  P y t a n i e  t o ,  o k t ó r e  się s p r z e c z a j ą  g a z e t y  w  o l b r z y ­
mich a r t y k u ł a c h ,  j e s t  b a r d z o  w ą t p l i w e ,  s ą d z ąc  z zasad  d o c z e s n y c h  p r a w a  
s t a n ow c ze g o .  Lecz  tein w ą t p l i w s z e m  się s t a n i e ,  j e ż e l i ,  o p u ś c i w s z y  to  s t a­
n o w i s k o ,  r o z w a ż y m y  w e d ł u g  zasad  m o r a l n y c h ,  i w z g l ę d ó w  w y ż s z y c h  r z ą ­
d ó w  ś w ia t a  t. j  czyl i  też w o j n a  A m e r y k a n ó w  p r z e c i w  n a r o d o w i ,  z n a n e m u  
z d z i e j ó w ,  ile j e s t  f i zy czn i e ,  i n t e l lek t ua l nie  i m o ra ln i e  z e p s u t y m  i n i ez do l ­
n y m  s p o ż y w a ć  h o j n e  d a r y  p o w i e r z o n e g o  m u  d z i e d z i c t w a ,  n i e  w ł a d a  j a k a ś  
w y ż s z a  h i s t o r y c z n a  s p r a w i e d l i w o ś ć , ch łos ze zą ca  w y b r y k i  n a r o d ó w  bez 
t r o s k i ?  k to j e j  osobi śc ie  m ś c ic i e l em ?  A  d r u g i e :  czyl i  ta k a r z ą c a  s p r a w i e ­
d l iw o ś ć  nie j e s t  j e d y n y m  ś r o dk i e m  do  p o d ż w i g n i e n i a  t ego  n a r o d u  z u p a d k u ?  
T e g o  zdan i a  są  w s z y s c y  ci, k t ó r z y  z n a j ą  s t o s u n k i  m e k s y k a ń s k i e  z w ł a s n e g o  
d o ś w i a d c z e n i a ,  a nic da ją  się u w o d z i ć  ani  z a w i ś c i ą  n a r o d o w ą  p r z e c i w  un i i  
a m e r y k a ń s k i e j ,  a ni  s y m p a t y a m i  p o w i n o w a c t w a  p l e m i e nn e go  k u  M e k s y k a n o m .  
A co ich w  t y m  z d a n i u  u t w i e r d z a , j e s t  t o , że  c ios y  b r o n i  a m e r y k a ń s k i e j  
nie d o t k n ę t y  d o t ą d  j ą d r a  n a r o d u ,  lecz t y l k o  w y  w r ó c i ł y  r z ą d  w y u z d a n e j  z g r a i  
ws ze i kiego  r o d z a j u ,  k t ó ra  w y s y s a ł a  od  t y l u  lat  s i ły  n a r o d u ,  i n a p e ł n i a ł a  
s w o j e  w o r k i ,  d o p u s z c z a j ą c  się  u a j z d r o ż n i e j s z y c h  g w a ł t ó w  i b r u d ó w  n a j ­
h an ie b n i e j sz y ch .  W s p o m n i e ć  tu  j eszcze  n a l e ż y ,  że  d a w n y m  o b y c z a j e m  
p a r t y  a w i g ó w  w izbie r e p r e z e n t a n t ó w  k o r z y s t a ł a  z s w e j  wi ęk sz ośc i ,  a b y  p o -  
o d p r a w i a ć  w s z y s t k i c h  d e m o k r a t y c z n y c h  u r z ę d n i k ó w  i z b y ,  p o c z ą w s z y  od  
p i sa rza  aż  d o  o d ź w i e r n e g o , a miej sca  ich p o o b s a d z a ć  w i g a m i , w  n a g r o d ę  
p o ł o ż o n y c h  z as łu g.  P a r t y a  ta p r z e w o d n i c z ą c a  tu  w  j a k i e j k o l w i e k  sferze,  
u w a ż a  s t a n o w i s k o  s w e  j a k o  z d o b y c z ,  z k t ó r e j b y  chciała ile m o ż n a  k o r z y ­
s tać w  t y m  k r ó t k i m  czasie w i e lm oż n oś c i  s w o j e j ,  i s ą dz i  się  b y ć  u p o w a ż n i o ­
ną  w y d z i e l a ć  m i ę d z y  s w y c h  s t r o n n i k ó w  S p o i ł o  o f  t h e  v i c t o r y ,  t o  j e s t  
w s z y s t k i e 4 p o s a d y  p o d  j ej  z a r z ąd  p r z y j ś ć  maj ące .

MycJiard Colideit.
(D a lszy  c ia g .)

Bil r e f o r m y  zniós ł  i u s u n ą ł  te k r z y c z ą c e  a n o ma l ie ;  lecz g d y b y  nic  z n a ­
no z a b o b o n n e g o  p o s z a n o w a n i a  A n g l i k ó w  dla r z e c z y  z w y c z a j e m  u ś w i ę c o ­
n y c h ,  t r u d n o b y  p r z y s z ł o  u w i e r z y ć ,  że  w e  wszystkiem co się t y c z y ł o  mi e j ­
s c o we j  a d m i n i s t r a c y i ,  M a n c h e s t e r ,  n a w e t  p o  bi lu r e f o r m y ,  z o s t a w a ł  p o d  
z a r z ą d e m  c z y s t o - f e o da l ny m .  D r ug i e  mias to An g l i i ,  2 7 0 , 0 0 0  m i e s z k a ń c ó w  
l i czące ,  z o g r o m n y m  p r z e m y s ł e m  i o l b r zy mi emi  m a j ą t k a m i ,  p r z e d  dz ies ię ­
ciu j e szc ze  l a ty  z o s t a w a ł o  p o d  j u r y s d y k c y ą  f e oda l nego  p a n a ,  l o r d a  o f  t h e  

m a n o r  ( pa na  z a m k u )  k t ó r y  wł a dz ę  s w o j ą  d z i e d z i c z y ł  p o  n o r i n a n d z k i m  b a ­
r o n i e ,  a t e m u  z n o w u  pr zed  sześciu w i e k a m i ,  dos t a ła  się  p r a w e m  l en­
nem w i o s k a ,  dziś  Ma n ch es te r em  b ęd ąc a .  T e n  p a n  z a m k u ,  m i e s z k a j ą c y  
o s t o mil  o d  m a n c h e s t e r u ,  s a m o w o l n i e  i n i e o d w o ł a l n i e  k i e r o w a ł  a d mi n i s t r a ­
t e  g r o d u ,  p o b i er a ł  o p ł a t y  k o n s u m c y j n e  na  s w ó j  u ź y t o k ,  t a x y  o d  s p r z e ­
danych t o w a r ó w  i ka za ł  sobie  o p ł ac ać  r ó ż n e  p r z y w i l e j e  i p a t en ta .



m

Cobden zam ierzy ł pubudzić  fab ryk an tów  M anchestru  przeciwko takiemu 
p o rz ą d k o w i  rzeczy , i po długićj walce z to rysara i ,  zapalczywym i i u p a r ty ­
mi poplecznikami wszystkiego co daw nej da ty ,  w ładza owego l o r d a  o f  
t h e  m a n o r ,  ostatni ślad feodalności, us tąpiła  miejsca korporacy i m un icy ­
palnej .  Jed nak ow oż ,  żeby dać miarę ducha fab ryk an tó w  z M an ches tru ,  
nadmienić  trzeba, żc p ierw szćm  ich staraniem po zw ycięstw ie , była prośba
0 udzielenie no w em u  m erowi ich g ro d u  ty tu łu  baroneta Cobden odznaczał 
się świetnie w w alce ,  a w spó łobyw ate le  zaczęli uznaw ać w nim w y ższą  
in tcll igencyę, charak te r  przedsiębiorczy i s tanowczy. N a jp rz ó d ,  jak o  al­
derm an , w szedł do now ej m uuicypa lnośc i ; srkrótce potem m ianow anym  
został prezesem izby h a n d lo w e j , a k iedy w p ły w  jego wzmagał się z dniem 
k a ż d y m ,  widziano g o ,  jak  u su n ąw szy  wszelkie ro z r y w k i ,  w padł w g o rą ­
czkę działalności n ieus tanne j ,  k tó r ą  dorobił się s ław y ,  jak  przechodził od 
in te resó w  swoich do nauki i k siążek , od książek do mnogich wycieczek na 
w szy s tk ie  p u nk ta  kuli ziemskiej. Z w iedz iw szy ,  jak  ju z  powiedzieliśmy h ra n -  
c y ę ,  B elgię ,  S zw a jc a rę ,  puścił się w  1 8 3 5 .  r.  za Ocean A tlan ty ck i ,  by 
zbadać S ta n y  zjednoczone jak o  fab rykan t i ekonomista. N astępnego  roku 
zw iedzi ł  E g ip t ,  T u r c y ę  i Grecyę. W  1 8 3 8 .  r. prze jechał Niemcy od Ham­
b u rg a  do W iedn ia .  W  tej ostatniej p od róży ,  ja k  się zdaje, p rzysz ła  Cobde- 
n o w i  p ie rw sza  m yś l zw iązku  przeciw  p ra w u  zbożow em u. W id o k  feodal- 
n y c h  ru in  nad brzegami R euu  i D u n a ju ,  w idok tak miły oku rom ansow ego 
tu r y s ty ,  w  umyśle  p rzyszłego  t ry b u n a łu  angielskiego p rz e m y s łu ,  w zbudził 
ty lko  w spomnienie  ujemnej s t ro n y  feodalnych p rzyw ile jó w  i g rabieży. S ta ­
n ę ły  mu na myśli ci w szyscy  w  żelazo okuci ry ce rze ,  co niegdyś z tych 
w a ro w n y c h  zamków  w ybieg łszy ,  napadli i łupili spoko jnych  k u p c ó w ,  do­
pók i nie zaw iązała  się l i g a  h a n z e a t y c k a  między temi o s ta tn iem i, dla 
osłony  p rzem y słow ych  i hand low ych  in te re só w ;  a w y w od em  idei przyszed ł 
do  zapytan ia  czy by  nie należało zawiązać ligi między w szystk icm i kupcami
1 przem ysłow cam i A n g li i ,  p rzeciwko pre tensyom  właścicieli ziemi, k tó rzy  
przyw łaszcza l i  sob ie ,  jako ostatni p rzyw ile j  feodalny, p raw o  wyłącznego 
sp rz e d a w a n ia ,  po cenie n a rzuco ne j ,  żyw nośc i najpotrzebniejszej .

M ało  k to  w ów czas  m yśla ł  szukać lekarstw a na cierpienia przem ysłu  
angielskiego w  odw ołan iu  p ra w  zbożow ych . P ra w a  te ,  o k tó rych  zaraz 
m o w a ,  zespolone z interesem w ła d a ją cy ch ,  w eszły  niejako w zwyczaje  
k ra jo w e .  Jedn akże  handel od lat kilku s taw a ł  się p a s tw ą  pcryodycznych  
p rzas i leń ,  k tó re  różn ym  podrzędnym  p rzyczy no m  p rzy p isy w an o  nie ty ­
ka jąc  p rzy c z y n y  g łów nej.  P r z y  końcu  183(5- r .  jednocześnie przyszło  
s taw ić  czoło i sku tkom  upadłości pow szechnej banków  w Stanach  zjedno­
czony ch  i n ieurodzajów  w e w n ą t rz .  R o k  1 8 3 7  lepsze zapow iadał nadzieje 
k iedy  w 1 8 3 8 .  ro k u  n o w y  i cięższy jeszcze n ieurodzaj w zno w ił  wszystkie 
klęski.  Kilku ludzi, między k tó ry m i odznaczają się dok to r  B ow ring , czło­
nek  izby n iższe j,  p u łk ow n ik  T h o m p s o n ,  m łody p is a rz ,  P au lton  pierwsi 
zam ierzy l i  zwrócić  u w ag ę  publiczną na szkodltw c sku tk i p raw a zbożowego. 
—  Małe s tow arzyszen ie  u tw o rz y ło  s ię  ju ż  w tyra celu w M anches te r ,  kiedy 
C o b d e n ,  temiż zajęty m y ś lam i,  p o w ró c ił  z Niemiec w P aździe rn iku  1 8 3 8 -

roku, W k ró tc e  po jego p rzy jeźd z ie ,  zebrali się członkow ie izby  handlo­
wej m ancheste rsk ie j , dla naradzenia się nad tą  kw estyą .  Prezes tej izby 
W o o d ,  członek p a r lam en tu ,  p rzed łoży ł  pe tycyę  do r z ą d u ,  domagającą s ię  
raodyGkacyi ceł zbożow ych . Cobden p o w sta ł  naówczas, p rzeds taw ił  d ru g ą  
pe tycy ę  z żądaniem bezdośredniego i całkowitego zniesienia tych  p ra w ,  j a ­
ko też usunięcia w szystk ich  ceł p ro tekcy jnych  ciążących wszelkie inne p ro -  
dukt a ;  s ło w em , p c tycya  przez Cabdena p rzed ło żon a ,  była deklaracyą na 
rzecz wolności hand low ej w  najrozciąglejszera znaczeniu tego w y razu .  
W aż n a  to była k w es ty a ,  jak  dalej zo baczy m y; najśmielsze n aw e t  um y s ły  
n ieposuw aly  się dale j ,  jak  do prostej zmiany p raw  zbożow ych  (corn-lawe).

P o  dw óch dniach ży w e j  r o z p r a w y ,  upo rczy w o śc ią  C o b d e n a  zyskał 
większość jego wniosek odniósł gó rę  nad prezesem , a w szystk ie  dzienniki 
Lancasbiru  donios ły , żc izba handlowa M anchestru  oświadczyła się za cał- 
kowitem i bezpośrednim zniesieuiem p ra w  zbożow ych  i zastosowaniem za­
sady wolności handlow ej na ja k  najrozciąglejszą skalę.

Często mieliśmy sposobność m ów ić ,  na jakie  s tu rm y  rząd  now oczesny 
od lat kilkudziesięciu w ystaw ia!  a ry s to k racy ę  angielską; zdo by ł  na niej 
w olność w yznan ia  bilem cm an c y p ac y i , a bilem re fo rm y, słuszniejszy ro z ­
dział używ alności p ra w  p o li tycznych ;  ale z tych  dw óch  doświadczeń a ry -  
s tokracya  w ysz ła  osłabiona w p ra w d z ie ,  lecz n iezw yciężona ,  zawsze w ład­
czyni losów A nglii ,  i p rzeds taw iając  dalej w idow isko  dw óch przec iw nych  
s tronnic tw , choć jednakiego  r o d u ,  różn iących  się w  n iek tó rych  punktach 
sprzecznem zd a n ie m , lecz w gruncie  z jednoczonych wspólnością  in teressów  
i tożsamością położen ia ;  interessem i położeniom wielkiego zw iązku  w ła ś ­
cicieli ziemskich. W y łą c z n e  posiadanie g ru n tu  angielskiego, je s t  węzłem 
łączącym  to ry só w  z w igarai ,  po w szystk ie  czasy tc dwa członki jednego 
cia ła ,  mając w ręk u  parlam ent i w ład zę ,  tak działa ły , żeby podnieść cenę 
p łodów  rolniczych, a szczególniej zboża na targu w ew n ę trzn y m , dając p re ­
mia za w y w ó z ,  a obarczając p rz y w ó z  zboża zakazowcui cłem kiedy ceny 
na s ta łym lądzie niższe b y ły  od cen w Anglii p łaconych. Od p o ło w y  zeszłego 
stu lec ia ,  szybki w zrost  ludności angielskiej podniósł z dniem każdym cenę 
zboża ,  a ry s tok raeya  zaś wszelkiej dokładała usilności,  żeby ten ruch ku 
po dw yższan iu  u t r z y m a ć ,  coraz to większem cłem obkładając zboże obce. 
Od 1 7 9 0 .  do 1 8 1 4 . ,  za F o x a  rów n ie  jak  za P it ta ,  zmiany p raw o d aw s tw a  
angielskiego co do handlu zbożem , ograniczają  się ty lko  na coraz to zu ­
chwalszej spekulacyi ze s tro ny  właścicieli ziemskich na nędzę ogółu. W r. 
1 8 1 5 .  kiedy pokój pow szechny  zapow iadał p rzyw rócen ie  taniości, arys tro*  
kracya chcąc u t r z y m a ć ,  a naw et podnieść gd y b y  się dało ceny zb oża ,  ko­
rzy s ta  ze sw ego zw yc ięz tw a  pod W a te r lo o  i narzuca konsum entom  maxy- 
inum w ym agań sw o ich ;  w ydaje  s tanowcze p r a w o ,  że p o r ty  Anglii zawsze 
zamknięte będą dla obcego zb oża ,  dopóki zboze k ra jow e  nie dojdzie w y g ó ­
row anej ceny 8 0  szylingów  za k w a r te r  (zip . 7 0  korzec . j  A  zatem g d y  
brak zboża angielskiego podniesie  ceny na 7 0  szylingów i p ó ł ,  ani jedno  
ziarko zagranicznego zboża wejść nie m oże ,  trzeba j e  kupow ać  po tej w y ­
górow anej cenie lub z g łodu umierać. (dal. c. nast.)

O B W I E S Z C Z E N I E .

M a  r  y  a n u a  T e o d o r a  Ł u k o w s k a ,  c ó rk a  
z m a r łe g o  R a d z c y  Z icm stw o, M a r c e ł l e g o  Ł u ­
k o w s k i e g o  z  P a r u s e w a  p o w ia tu  W r z c s iń  
s k i e g o ,  u r o d z o n a  na d n iu  21. M a r c a  1828. r . ,  
w y łą c z y ł a  p r z e d  w n ijś c iem  w ś lu b y  m a łżeń sk ie  
z  W a l e r y a n e m  H u l e w i c z e m  dz iedz icem  
M ł o d z i e  j e  w i c  a k te m  z d n ia  29. L ip c a  1840. 
r o k u  p rz e z  S ą d  n a d o p ie k u ń c z y  p o tw ie r d z o n y m ,  
w s p ó ln o ś ć  m a ją tk u  m ęż o w i sw e m u  w n ie s io n eg o ,  
n ie  w y łą c z y w s z y  je d n a k ż e  d o r o b k u  o d  w s p ó l ­
n o ś c i ,  co  się n iu ie jszem  d o  p u b l ic z n e j  p o d a je  
w ia d o m o ś c i .

P o z n a ń . d n ia  23 . L u te g o  1848.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e w i a ń s k i ;  w y d z ia ł  sp raw  

s p a d k o w y c h  i o p i e k u ń c z y c h.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z w ó z k a  cegieł i w a p n a  d o  b u d o w y  tw ie rd zy  

tu t e j s z e j ,  o d  1. K w ie tn ia  1848. d o  lego sam ego  
c za su  1849, m a  d ro g ą  su b w is sy i  n a  p iśm ie ,  jak 
d a w n i e j ,  na jm nie j  ż ą d a ją c e m u  b y ć  w y p u s z c z o ­
n ą .  S u b m is s y e  d o
ś r o d v  d n i a  15.  M a r c a  r. b.  p r z e d  p o ł u ­

d n i e m  o g o d z i n i e  9 t e j  
z a p ie c z ę to w a n e ,  z w y ra ż e n ie m  o s n o w y  na k o ­
p e r c i e  w  b iu rz e  D y r e k c j i  b u d o w y  tw ie rd z y ,  
p o d a ć  n a le ż y ,  g dz ie  ta kże  b lizsze  szcz.ególy i 
w a r u n k i ,  na  k tó r y c h  s u b m is s y e  o p a r te  b y c  p o ­
w i n n y ,  p r z e j r z a u e  b y ć  m og ą  O tw a rc ie  p r z y ­
c h o d z ą c y c h  su b m is s y j ,  tu d z icz  d a ls z y  u k ła d  n a ­
s tą p i  w  d n iu  15. m. b. o  g o d z in ie  9. z r a n a  tam że .

P o z n a ń ,  d n ia  2. M a rc a  1848.
K r ó l .  D y r e k c j a  b u d o w y  t w i e r d z y .

Z u p e łn a  w y p r z e d a ż  d la  zm ia n y  h a n d lu  
2 * 2 5  t! n i ż e j  z a k u p n a J J J !  

w  H a n d l u  T o w a r ó w  M o d n y c h  R o m a n a  
K u t z u c r a  w  B a z a r z e .

D o b ra  Ś w i ą t k o w s k i e ,  w p o w ie c ie  W ą -  
g r o w i e c k i m  p o ło ż o n e ,  s k ła d a ją c e  się z l r e c h  
fo lw a r k ó w  i je d n e j  wsi c z y n s z o w e j :  6(558 m o r ­
g ó w  M ag deb .  o b s z a r u  m a ją c e ,  z k t ó r y c h  20 3 4  
l a s u ,  są z w o ln e j  rę k i  d o  sp rz e d a n ia .  Bliższe 
w a ru n k i  sp r z e d a ż y  u W  go. K e l  l e r m a n n  kout-  
m issa rza  sp r a w ie d l iw o ś c i  w  G n i e ź n i e .

W Ł u k o w i e  p r z y  O b o r n i k a c h , s ą  d o  s p r z e ­
daniu  s z c z e p y  o w o c o w e :  
a p r i k o z y  sz tuka  
le re śn ie  s ło d k ie  12 g a tu n k ó w  
s z c z e p y  j a b ł k o w e  i g ru s z k o w e  
ś l iw k i z ie lo n e ,  ( R e i n c  C la u d y )  
o rz e c h y  W ł o s k i e  
m aliny  z d u ż y m  o w o c e m ,  kop a  
a k a c y je  k u lo w e  ( r o b in ia  iuerm is )  

d ito  c z e r w o n e  (h isp id a )  
d i to  l inka  (v iscosp) 
d i to  u ło m n a  ( t o r ( u o s a )

(lance  s z p a ra g ó w ,  d w u le tn e ,  k o p a  
ś w ie rk i  ( p iu u s  p ic e a )  s z tu k a  

d i to  ( s l r o b u s )  
d i to  ( la r ix j  

m o r w y  (m o ru s  m o r e t t i a u a j  „  —
k r z e w y  ró ż n e g o  ro d z a ju  d o  k łę b ó w  sp rz e d a ją  
się w u m ia rk o w a n e j  c en ie

R V ii k o  w s k i.

|p(jjr*“ N as ie n ie  białe'j ć w ik ły  cukrow ej,-  
p o s ia d a ją c e j  n a jw ięc e j  części

c u k r o w y c h ,
p o c h o d z e n ia  z  p lan tacy i  F r a n c i s z k a  K a r o l a  

A c  h a r d ,  z b io ru  w ła sn e g o  d w u d z ie s to  
p ią te g o ,  z  r o k u  1847, 

p o lcea  jako  p r o d u c e n t ,  z a rę c z a ją c  za p r a w d z i ­
w o ś ć  i k ie łk o w a n ie ,  c c tu a r  p r u s k i ,  110  fun tó w  
w ażąc y ,  p o  16 T a la r ó w .

F r y d e r y k  G u s t a w  P o h l ,  
W r o c ł a w ,  S ch m ied eb riick e  p o d  Nr .  12.

lOsgr., 
10 — 
71 _
l i ­

ft —  
10 —  

15 —  
74 -  

5  —
5 — 
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2 —  

3  —  
3  — 
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Narzędzia rolnicze z Kegenwalde.
N o w y  za pas  s ie w n ik ó w  w ie lk ich  d o  z b o ż a  

i m n ie js z y c h  d o  k o n ic z y n y ,  p łu g ó w  ró ż n y c h ,  
o so b l iw ie  do  zg łęb ian ia  z iem i,  d o  p r z e g o n ,  d o  
o b ra d la n ia  z ie m n ia k ó w  itp . ,  toż i b r o n ,  exstir* 
p a lo r ó w ,  m ło c k a rn i  i m ł y n k ó w  d o  cz y szczen ia  
z b o ż a  z k i lku  s i tam i p o lec a

Handel żelaza 
Mi. C eg ie l s k ie g o

w P o zn a n iu .

D o  s p r z e d a n i a  
jes t kam ien ica  p o d  N r .  6. na  G a r b a r a c b  m a ły c h ,  
n o w o  w y b u d o w a n a ,  d o  k tó re j  n a le ż y  p o d w ó ­
rze  w ie lk ie ,  d o m  ty ln y ,  s t a jn ie ,  o g ró d  w ło sk i  
i łąka. Bliższą w ia d o m o ś ć  ud z ie la  W n y  G  a r ­
i i  g, dz ied z ic  d ó b r  K ł o n ó w  p o d  K o s t r z y n e m ,

N a  G a r b a r a c h  Nr. 55. jes t  m ie sz k a n ie ,  sk ła ­
d a jąc e  się z 3  p o k o i ,  kuch n i ,  sk le p ó w ,  w o z o w n i  
i s ta jn i ,  o d  1. K w ie tn ia  r. b. d o  w y n a jęc ia .

S t o k A s z u
m ożn a  d z ien n ie  p rz e z  c a ły  p o s t  u a  ś n i a d a n i e  
d o s ta ć  w  p o b liżu  R a tu s z a  u 8 .  A. I  i s  c l i  b a c h  a.

C e n y  t # r ł « » ® Dnia 6. Marca
w mieście la lo  r

P o z n a n i u . od do
r.i f e n . T a l ■*ł> f e n

P s z e n ic y  szefe l  . . . 1 18 11 2 2 3
Z y ta  .  d t . l 5 7 1 10 —

J ę c z m ie n ia  dt. . 1 10 1 14 5
O w s a  . d t. _ 22 3 __ 24 5
T a ta r k i  d i 1 1 1 1 1 1
G r o c h u  . d t . 1 10 __ 1 14 5
Z iem n iak ó w  d t .......................... --- 16 __ 19 11
S ia u a  c e t n a r ......................... --- 27 6 ł — __
S ło m y  k o p a ......................... 4 2 0 — 5 10 —

5 2 10 —


